
Tygodnik literacki
literaturze, śztnhotn pięhnym, i hrytyce  

poświęcony,

J \$  j[# P o z n a l i ,  dnia 4. S t y c z n i a .  1 8 4 1 *

Literatura zagraniczna.
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D O I!  

o . ^ r i t t n ń ę .

( 2Kati t tI j t im,  1840.

A uto r znany  nam  juz zaszczytn ie p rzez  poprzedn ie 
dzieło sw o je : «llcl'cr bic ©rcnjcn ber «£t»iltfalion«, i dla 
tego uderza  niezręcznie u ż y ty  napis, k tó ry b y  m ógł być 
po liczon  do ow ych  tuz inkow ycli spekulacyi au to rsk ich  
n a  p o k u p  pism. N ie trafia ten  za rzu t naszego au tora , 
po  rozpa trzen iu  się w jego dziele, k tó re  z o jcow skiego 
przyw iązania synom  swoim , jak o  puściznę po  sob ie p o ­
św ięcił. J e s t  to  ekonom ia po lityczna na p rak ty czn y  
u łożona zakró j, i dla tego w łaściw iej s z t u k o  niż u m i e ­

j ę t n o ś c i ą  bogactw a n arodow ego  nazw ana. Ze zaś na­
ro d o w a zam ożność od p o jed y n k o w e j osób zam ożności 
za leży , w o lno  każdem u z tej sztuki nauczyć się, p rzez 
jak ie środk i zbogacić się m ożna.

A u to r w  rozw ijan iu  p raw d  o bogactw ach k ra jow ych  
poszedł za S ejem , na k tó ry m , jak  jeden  z p isarzy  na­
szych  trafnie po w ied z ia ł, ekonom ia po lityczna stanęła 
jak  w ry ta . Ja k  dalece zaś chciał mieć uw ażaną pracę 
sw oją z p rak tycznego  ty lko  stanow iska, pokazuje zaraz 
na w stępie p rzy to c zo n a  ró żn ic a , m iędzy  człow iekiem  
dzikim  a ośw ieconym , a z tąd  także m iędzy narodem  a 
narodem . »L udzie  o św iecen i"  p o w iad a , »w yróżn ia ją  
się jedyn ie  tern od dzikich, że m ają w yższy  stop ień  m o­
ralnego u ksz ta łcen ia , posiadają  m nóstw o w iadom ości i 
zręczności, obok  w ielu  rzeczy  p rzy jem n y ch  i p o ży te ­
czn y ch , jak np. że m ają lepszą i delikatniejszą straw ę, 
w ygodniejsze odzienie, stosow niejsze i w spanialsze m ie­
szkania i ty le  innych  p rzy jem ności życia , na k tó rych  
ludziom  dzikim zbyw a «

N a ten  sposób  w ięcej pow ierzchow nego  łatw ego 
uw ażania rzeczy , niżeli głębszego i um iejętnego w zie- 
rania, op racow ane je s t ca łe  pism o, odznaczające się dla 
tego w ykładem  jasnym , zrozum iałym , jakiego m ożeby  
nie znalazł w  innej książce te j samej treści. P raw d y

R ok czwarty.

w szelakie, acz nie rozw in ię te  z g łów nej filozoficznej za­
sady, w yp ro w ad zo n e  przecież z dośw iadczenia, i o b ło ­
żone stosow ne’mi p rzy k ład am i, trafia ją  do p rzekonan ia  
czy teln ika. Z goła w szędzie w idać w  pisarzu  p rak ty k a , 
k tó ry  w iele w idział, w iele poznał, i um iejętność w ięcej 
do  życia pow szedniego  chciał zastosow ać.

J a k o  p ró b k ę  ty ch  zale t au to ra  niech posłuży  na­
stęp u jący  w yciąg  o zaprow adzan iu  m achin, i sku tkach, 
jakie p rzynoszą. (§. 137. i następne .)

M achina jest to  narzędzie złożone, i jak  każde n a­
rzędzie ma na ce lu , o tej sam ej sile w y d ać  ro b o tę  i 
lepszą i w iększą, albo  ochron ić  zdrow ie cz łow ieka od 
szw anku. C zęsto k ro ć  p ro s ty  i su ro w y  cz łow iek  o b ch o ­
dząc oko ło  m achiny, w y rab ia  najp iękniejszą ro b o tę , do 
k tó rej p op rzedn io  p o trzeb a  b y ło  i rrjk w ielu i sztuki. 
U derza jącym  w  te j m ierze p rzyk ładem  są m achiny  b a­
w ełniane, m ocą k tó ry ch  jeden  funt  baw ełny  w yprzędza 
się na nić 29 mil niem ieckich długą. Anglia i Irlandya  
liczy ły  w  ro k u  1807. 18 m ilionów  m ieszkańców , z k tó ­
ry ch  ty lk o  trzecia część trudn iła  się p racą ręczną, a za 
pom ocą m achin s ta rcza ły  w y ro b ó w  za 200 m ilionów  lu ­
dzi. O d  ow ej d o b y  liczba zap row adzonych  m achin o 
w iele w yprzedziła  stosunek  zw iększającej się ludnośc i. 
Ju ż  w  20 lat później b y ło  tam  58,000 przędzalni, a do 
każdej p o trzeb a  ty lk o  pom ocy  jednego  ch łopca D łu ­
gość w y p rzęd zo n ej roczn ie z nich b aw e łn y  w ynosi 46000 
mil geograficznych, i 71 razy  m ożnaby  nią opasać ocean 
atlantycki. D inglerow ski żurnal po litechn iczny  w y tła ­
cza się na m achinie p a ro w e j, w y ró w n y w ające j sile czte­
rech ludzi, a ty lko  dw óch  chłopców  ją o p rzą ta ; w  je ­
dnym  dniu ty le  się tam  druku je, ile b y  dziesięciu p rze - 
p iśn ików  w  ro k u  całym  nie przepisało .

Dw iem a głów nie zarzutam i p ro tes to w an o  przeciw  
zaprow adzen iu  machin i zagęszczaniu się fa b ry k : że 
zatrudnieni p rz y  nich ro b o tn ic y  zaniszczają się na ciele 
i duszy; pow tóre, że rękodzieln ikom  odb iera ją  chleb, i 
zostaw iają ich bez sp o so b u  do życia, sp row adza jąc  tym  
sposobem  na k raj pow szechny  n iedosta tek  p rac y  i u trz y ­
mania się. Z apew ne, że stan fab rycznych  robo tn ików
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dziś jest pożałowania godzien. Zosta jący  w  posługach 
machin , w chodzą istotnie ty lko  w  ich sk ład ,  p rzykuc i  
jak  n iew o ln icy ,  do  regularnego ich i mechanicznego 
biegu W ie lu  z robo tn ików  po fab rykach  przeciążeni 
są pracą, a mianowicie dzieci, k tó ry c h  dla małej p ła cy  
właściciele wielkich rękodzieln i w  wielkiej ilości u ż y ­
w ać  zwykli, w ychodzą  w  kilka lat na niedołęgi i kaleki. 
W  najwyższej nęd z y  są także k o b ie ty  i dziewczęta za­
trudn ione  p r z y  fabrykach. U p o d lo n e  na duszy  i ciele 
nie znają żadnych pociech familijnego życ ia ,  ale od 
wstania do kładzenia się, p racują n iewolniczo na lichy 
dla siebie zarobek, a na zbogacenie fabrykantów'.

Są to  atoli nadużycia nie p rzynoszące  uszczerbku 
korzyśc i  fab ry k  samych. Ileż to  milionów osób p rzy  
rękodziełach w  takiemźe samem zosta je  otępieniu ciała 
i umysłu , zachodząc bez  myśli i ducha, raz na raz przez 
całe życie oko ło  jednej i tej samej ro b o ty ?  Dodajmy- 
źe po m o c  ręczna p rzy  fab rykach  nie po trze b u je  ty le  
w p ra w y ,  co te rm inow anie  u m ajstrów ; że da się czę­
ściej zmieniać, i zostawia sposobność  chwycenia się in­
nego za trudnienia; że nakoniee  w  społeczności ludzkie'j, 
zawsze zna jdu je  się pew na liczba ludzi, n iesposobna do 
niczego, k ló ry c h b y  do p rac  p rzy  machinach użyć m o­
żna; a p rzekonam y się, że upowszechnienie fabryk, w y ­
magających w yższego światła i p rzem ysłu  nie będzie 
na  zawadzie rozw ijan iu  się ogólnej ośw ia ty  ludów.

G dzie nie ma n iew o l i ,  i praca jes t  w o lnem  zatru­
dnieniem człowieka, tam stan ro b o tn ik ó w  zawisł od  s to ­
pnia ośw faty ,  na jakim stoją. W  Z jednoczonych  S ta­
nach Ameryki pó łnocnej nie znajdziesz ni takiej nędzy, 
ni takiego upodlenia w tej klassie ludu. R o b o tn ik  nie 
podejm uje  się tam żadnej p racy  w  fab ryce ,  jeżeli nie 
odbierze  ptacy  s tosow nej do swojej zdatności. W y ­
maga on po właścic ielu , k tó rem u  p rac u je ,  a b y  go lak 
wynagrodził ,  iżby o b o k  opędzenia n iezbędnych po trzeb  
życia, miał z czego i jego rozkoszy  zakosztować. P ra ­
cuje ty lko  ty le  godzin d z ien n ie , i ty le  dni na tydzień, 
ab y  mu zos ta ły  także chwile w olne,  k tó reb y  mógł so­
bie, żonie i dzieciom poświęcić. W y r o b n ic y  tacy  ubez­
pieczają los familii, i starają się o w ychow anie  synów  
swoich. Nie zda rzy  się t a m , jak  indziej po  Europie- 
ab y  się k tó r y  z nich ty le  w yzu ł z przyw iązania  do 
dzieci, iżby je ,  już  za m ło d u ,  z dom u  rodzicielskiego 
na za robek  w ygania ł;  n ib y  juczne b y d ło  na ro b o tę  do 
fabryk  i rękodzieln i w ynajm ow ał,  i sam chudobę  życia 
z tego życiobójczc-go za ro b k u  opędzał.  L ow ell  jest 
w  A m eryce północnej najznakomitsze miasto fabryczne. 
J e s t  to  jedna  rozległa fab ryka  o tysiącach dymiących 
się kominach, co jak  długie gardziele p o tw o ru  wiją w  p o ­
wietrzu k łę b y  dym u: wszędzie stukanie machin, skrzyp

k ó ł  toczących  się , chrzęst żelaza, a w  okół tego roje 
robotników',  co wszystkie te  m achiny  utrzymują w  biegu. 
Nie usłyszysz tam przecież, ani obaczysz nic z tego, co 
u  nas na wielką n iekorzyść  klassy  robotn iczej słyszyć 
i postrzegać się daje. Z tąd  oczyw is ty  w niosek, że ubóz- 
tw o  i upodlenie ludu  pracującego p rzy  fab rykach , nie 
są koniecznemi w arunkam i ich istnienia, ale już nadu­
życiem bogacących  się właścicieli, a najwięcej skutkiem 
ich wdasnej nieoświaty.

(D alszy ciąg  nastąpi.J

Literatura krajowa.

BB o e * y a.

H o r o s k o p .
Z  poem atu: " T r z y  tcieszcz&y.*

Niniejsze opowiadanie starego dw orzanina  Zygmunta 
Augusta p rzypada przed  samym zgonem tego monarchy. 
Górnicki w  książce sw ej :  -D z ie je  w koronie P o lsk ie j« 
mówi, co nas tępuje: - P r z e d  śmiercią (k ró lew ską)  dzień 
w  Niedzielę 6. Julii,  gdym przy jecha ł do K n y szy n a ,  i 
p rzyszed łem  przed  króla do łożnice, spyta ł mię jeślim 
z sobą przyw iózł w izerunki; odpow iedzia łem , żem ich 
nie wziął,  rozum ie jąc ,  iż wasza kr. m. tego czasu tein 
bawić się nie miałeś. K ró l  z a te m : jedźże do Tykocina, 
a bądź u mnie ju tro  z niemi. O dszedłem  zaraz z oczy­
ma zapłakancmi, a widząc pana zbytnie schorzałego, i 
rozumiejąc, źe ledwie ju t r a  doczekać miał, jechałem z a ­
raz na zamek (bo przedte'm mieszkanie b y ło  moje w mie­
ście w  dw orcu)  i tam przeniosłem się ze wszystkiem.- 
Górnicki zatem nie w rócił  do króla z wizerunkami, inny  
s ta ry  dw orzanin  je p rzyw ióz ł  w  n o c y  nazajutrz , to  jest 
7. Julii,  właśnie k iedy król przy ją ł b y ł  najświętszy sa­
krament i olej święty A ugust,  czując zbliżający się 
zgon sw ó j,  pragnął zapew ne oglądać w izerunki ojca 
sw ego , i ukochanej B a rb a ry ,  dw óch najmilszych mu 
istót — przy tem  mógł, t roskliw y o los Polski,  p rz y p o ­
mnieć sobie pow ierzone p ro ro c tw a  opata J ę d rz e jo w ­
skiego, z w arunkiem  odczytania go w  godzinie zgonu: 
Skrzyneczka  przywieziona zawierając i jedno  i drugie, 
dała pow ód  do sceny opisanej w  następnym wierszu:

W ła śn ie  godzinnik k tó rą ś, nie pom nę, uderzał.
L ecz ju ż  dobrze w noc lęylo, gdym  na zam ek w bicżal: 
Z dyszany, z lekka ugnę oponę komnaty,
A  chociaż w cieniu szed łem , wydal szelest szały.
I  c ią g , co pofalow ał dauiaszkiem kotary.
»K to łam ? »

•>Ja, m iłościw y P a n ie .-
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- T y  siary?

Masz z sobą wizerunki?" rzekł słabo.
- Mam P a n ie !

Ino co z T y k o c in a . . . .
W ie lk ie  radowanie.

Gdy z lampy jaspisowej padt odblask bladawy, 
Dostrzegłem w licu króla  na wieść mojej sprawy.
D ał znak, myśmy schorzałe podjęli mu ciało 
Oparłszy o wezgłowie. Potem gdy  się zdało 
Duszno w komnacie, ręką  biskupa odprawił 
K rakow sk iego , toż mniszków , mnie tylko zostawił. -

-Pokaż  W a ś ć .  -
- J a m  skrzyneczkę misternej roboty 

Klęknąwszy p o d a ł ; kluczyk otworzył j ą  zloty;
I  król w yjm ow ał Co zaś malarz tam nakreślił,
K ie  wiem, iż patrząc w pana srodzem się zamyślił 
I  zdumiał z kądby z m ia n a ? . . .  bo ono oblicze 
T ak  zwiędłe, przybrało się w  kolory dziewicze,
A oczy, byr dwa szkiełka nie z siebie świecące 
Z agra ły  gwiazd żywością, i ręce mniej drżące 
Zdały  s i ę , gdy po długu nad łożem je  trzymał 
Z  wizerunkiem, bo pańską pierś szeroce wzdymał 
I  łzę dobywał. — Dziw t o ! i tne babie lato 
Ono wspomnienie , co nam bramuje bogato 
Jeszcze żglo nasze, jakby  do wiecznej pościeli 
Kwiaty co najfcraśnicjsze rzucali A n ie l i . . .
To też go odmłodziło lepiej Bezoarów,
I praktyk onych nocnych , i z Zuzanną czarów :
Bo zrywając się z łoża silą  niezwyczajną,
W o l a ł :  Komorny! szaty, słyszysz, szaty dajno!
Płaszczyk hiszpański, k rez ę ,  łańcuch z karbunkulcm.
J a k o  na gody. S łyszysz! muzykę poczułem ...
Bekwarka lu tn ię . . .  o nie! dzwięcznicjszy nad lutnie 
Glos to mej B a s i . . .  słyszysz! ja k  woła okru tn ie . . .
Trzymajcie, m dle je   Matko! czego chcesz k ró lo w o ? ! . . .
I  niby odpychając , zrywał się na nowo 
Z wezgłowia, chcąc za onein ju ż  lecić widzeniem;
Łecz go wpół ciała wziąwszy, z pańskiem przeproszeniem. 
W tłoczy łem  w łoże, kędy , na poły omdlały 
Opuścił g łow ę, iście pod kosą kwiat b ia ły . . . .
Mnie strach zjął: nie wiedzia łem, wołać — li lekarzy,
Lub księdza z wijatykiem, panów dy gn ita rzy ? . . .
Tylkom nie puszczał z ręk u ,  słuchał czy puls bije 
D ługo ,  d ługo , aż westchnął, pot oblał go — żyje! . .  
Chciał mówić, usty ruszał,  by pragnął ochłody.
Podałem kordyał; wypił — znów zdał się ja k  wprzódy 
Jed n ą  myślą trapiony; raz wraz ku oponie 
W z r o k  rzucając, to znowu wyciągając dłonie,
Z a g a b a l : ■ Czyśmy sam i?«

- S am i.»
- Kiech nie waży

N ik t w chodzić.»
- Komornego stawiłem na straży. ■ 

-Dobrze!« wskazał na skrzynkę -porusz  te sprężyny.- 
-Jam ruszył i otworzył.-

-C o  tam ?-
- Pergaminy

Zw inięte jakieś. -

• W y jm i j  i czytaj co s to i . - 
-R ozw ijam , biorę czytać, a w oczach się dwoi.
T ak  dziwne konterfekty i z wejrzeniem takiem 
Zem mimowolnie krzyża przekreśli ł j e  znakiem,
I  rzekł z ciężkością, pomnę, mniej więcej te słowa:

-C ichy  sługa sług Pańsk ich , Opat z Jędrzejow a
- B ere ju s , prophelico spiritu  natchniony, '
-W iedz iou  chwałą kościoła, i dobrem korony,
-T ako w e  caticinium  z gwiazd i Asiążek wiela 
-Z e b ra n e ,  ostatniemu z Jag ie łłów  udziela:

-S tan  rycerski r iritim  na clckeyi pole
■ Staje konno i zbrojno objaw ić sw ą-w olę
- W  wyborze głowy. L i l i ę  wykrzykniono b i a ł ą .
- W  swobód słońcu miękkiemu kwieciu się nie z d a ło . . . .  
-N aród  radzi i z za g ó r  sprowadza z ą b  smoczy,
»Co bntę panków, hardość Moskiewskiego toczy,
-O d  pocbańca inur g rodzi ,  i  w  swych prac połowie 
-K ruszy  s i ę . . . .  Zżęty s n o p e k  w  zamorskim ostrowie,
- Z  twego ziarna, na naszym posadzon W aw e lu ,
-D a je  pasożjtnemu rospostrzeć się zielu;
-Z by w a  dwóch korón; sieje ziarno przyszłych swarów;
• Ma hetmany, co w więzach stawią przed nim Carów':
- I  mały, pośród wielkich, do chóru nie szańca,
-N araz i  na cios mściwy głowę pomazańca.
- I  zda po latach berło ,  W l a d n ą c c m u  s ł a w ą . . . .
»Cny s ternik , lecz bez masztów ciężko idzie z nawą
• Choć na twarde szkopuły wzbudzi — chmarę cze rn i . . . .  
-S łu ga  miru bożego, po koronę cierni
-S ięga  po nim, i jakb y  k a ż ą c  m i r  na zawsze,
-B ije  się przez pożogi i mordy najkrwawsze,
- A Ż  dwakroć exuJ  k o ń c z y  n a  d a l e k i m  b r z e g u . . . .
■ Kość z kości naszych, k s i ę ż y c  wzbija się do biegu; 
- W z d y  rychle go zacicmią pohańców księżyce.. .
-M ichał Archanioł z niebios t a r c z  znosi; stolicę
- W sk aże . jć j  chrzcściańską z kąd zabrzr ; wołanie:
-Od ja s sy rn ,  koranu ,  ratuj nas hetmanie'!
- By Constantin zw'ycięży w świętym krzyża znaku 
- I  w jodzie po łbach T u rk ó w , w 011 gród na rumaku.
-C ó ż ,  gdy w końcu tarcz świetna przez sid ła ,  fortele, 
-Chytrością  baby, w lichym ugrzęźnic popiele!
- D w a  m i e c z a  się podniosą z rdzy błędu otarte,
- W  krwi swoich zbrodzą, szponmi dwógłówego wsparte,
»Co od tąd , by k r n k , wisząc nad cielskiem nieżywóm 
-Będzie mu darł je l i ta  dziobem swoim krzywym,
-B o  c h o ć i m i e c z e  d o b y t e  cisza jakby we śnie,
-Surm y g luchną, li same brzmią godowe pieśnie.
• Amen!- - sko ńczy łem .. . .  gwiazdy nic więcej nie p i s z ą , . . . -

- Cóż dalej ? - król zapy ta , a piersi mu dyszą 
Od wzruszenia. — -C óż  dalej?-

- J u ż  wszystko, co b y ło . . .
Odeprę. -

-W s z y s tk o ?  jakże prędko się skończyło!- 
I  złożył na krzyż ręce ,  by modlił, żałował,
Ze bezpotomnie nogą do grobu  zstępował,
A może z sokołami przegamrncił losy 
Litwy, korony? P atrzę ,  powstały nań włosy.
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Zaś  w m arszczkach m yśl zgryzoty osiadła nad b rw iam i. . .  
Ż al się zrob iło ; w estchnę: Zm iłuj się nad nami 
Boże i przebacz! . . .  gdy  wtem oko padło z trafu 
Znów  na pergam in . . . .

P an ic! malom paragrafu  
Jednego  nie p rześlep ii; dopisań je s t z boku,
I  zdaje się dopełniać tajem nic wyroku.
W ię c  to nie koniec? . . .  widzisz.' nic koniec, mówiłem, 
C zy ta j! ■

- P recz na zachodzie gw iazdkę upatrzyłem ,
■ B lask swój od konstellacyi bierze Gedymina,
-D o  biegu j ą  popycha, Satelit drużyna,
•>K rzycząc: k ró l nasz! i stro jąc w  brudny szmat szkarłatu 
»By mięsopust krakow ski pośmiewisko św ia tu ...
» Potem

-P rzes tań ! na rany Z baw iciela , cicho!*
-Z w iną! pięści i g roził ; — m yślę, czy mi licho 
N adało czy tać?<• a o n : -k łam ie  prorok k łam ie!-  
- I  uchwycił mię siln ie , ja k  k leszczm i, za ram ie,
Że znak będzie do śm ie rc i.... Lecz zaraz osłabiał 
I  b ledszy , upadł na wznak. Jam  Panów  pozwabiał 
Do komnaty — toż w bieg li, szm er stał s ię : król kona!
Sam ksiądz biskup K rakow ski dłoń przytknął do łona, 
Jeszcze b iło , i w argi d rgały  lecz bez dźwięku,
I  b łogosław ieństw o, niby w podniesionćm ręku  
Zdało się spływ ać na nas; — poklękliśm y w szyscy;
W  tej ciszy miał przem ów ić, ci co byli bliscy 
S ły sze li: -kłam ie p ro ro k ! — nie pojęli treści,
Jam  jeden  p o ją ł, m ilc z a ł..., gdy w tem , k rzyk  boleści:
K ró l ducha oddal! zatrząsł ścianami świetlicy.
R y k  w i e l k i ,  — ja  ku łożu pcham s ię _ ...  b lask grom nicy 
Z  jednej strony tw arz trup ią  ośw ieca, a z drugiej 
P rzez okno otw orzone, wpada prom ień długi 
Słońca, co ju ż  wschodziło nad knyszyńskim  borem,
I  szkarlatnem  pół lica oblew a k o lo re m ....
Patrząc  w to , szczerzeni w ierzy ł, że anielskie skrzydło 
O dganiało od duszy doczesność obrzydłą,
Gdy z bram  ra ju  głos p ły n ą ł: Św ięty , św ię ty , św ięty!
AV skrusze i żalu pad łszy , rzek łem , skroś p rzejęty :
-Owo ta k , ziemskie wieszczby wszystkie się kończycie; 
N iebieskim  przepowiedniom wieczne wschodzi życie! - —

P r  p i s y .
Przepow iednię Stanisław a B cre jusa , opata Jęd rze jow ­

skiego, żyjącego za Zygm unta A ugusta, zdarzyło mi się czy­
tać w jednem  dziele niem icckićm pod ty t .: » Vatic in k i«, dru- 
kowanein w połowie zeszłego w ieku , ile mogę spamiętać. 
P raw dziw a onej treść je s t  następu jąca:

Flos Vallis oznacza H enryku W alezy u sza , zapewne od 
lilii francuskich i od jego  nazw iska valesius.

N om inis Corona. Stefan B atory. W  greckim  języku  S te­
fan oznacza koronę.

E a u l fo rtuna tus. Z ygm unt III. W y g n an y  ze Szwecyi, 
obejm uje tron Polski na je j nieszczęście.

Gloria succedens. W ładysław  IV . M onarcha ten miał 
rzeczyw iste przym ioty, którćm i chciał kraj ratow ać od upa­
dku ; lecz swawola szlachty k ładła w szystkiem u g ran ice ; on

to podmówił Chm ielnickiego do pomszczenia się krzyw d wy­
rządzonych kozakom ; tern samem miał na celu osłabienie 
szlach ty , a w zrost ludu.

Jilanipulus sterilis. J a n  Kazimierz. Snopek był herbem  
W azó w  — na nim też zgasła ta  dynastya.

Sidus noctis brevis. K orybut W iśniow iecki. Iic rb  jego  
księżyc z krzyżam i. K rótko na tronie przyświecał, silny ten 
męczennik m ajestatu, panował jak b y  go nie było.

Jllanum Congregatorum. J a n  III . Pod W iedniem  stał 
na czele w ojsk chrześciańskich; książęta R zeszy poddali się 
z chęcią pod jeg o  rozkazy.

D iversi coloris. A ugust II. Sas. Co ma znaczyć, iż zmie­
nił wyznanie zostając królem  polskim.

Solus biceps. A ugust III. AVplyw R ossyi od tego czasu, 
zaczął głów nie działać na sprawy w ew nętrzne rzeczpltćj.

Soni/us Apum. S tanisław  A ugust. Cały naród ocknął 
się z długiego letargu , pracując nad swojćm odrodzeniem.

Custos vigilantium. N astępne czasy m ogą być pod to 
godło podciągnięte.

Co zaś do przepowiedni zaw artej w powyższych w ier­
szach odstępuje ona od tradycyonaluej, ju ż  to przez bliższe 
i trafniejsze określenia panu jących , ju ż  użyciem symboli- 
cznem ich herbow ych godeł i imion. I  tak : L ilia biała ozna­
cza W alezyusza , jak o  herb F rancy i; z ą b , B atorych godło; 
snopek, domu W az ó w ; W ładysław  — Kazimierz, zastąpieni 
słów  ig raszk ą ; M ichał zachowuje swój księżyc; J a n  III. ta r­
czę Ja n in y , daną pierwszemu Jan ikow i od M ichała A rcha­
n io ła; Augustow ie S asi, dwa miecze nak rzyż , herb S ask i; 
B rzęk pszczół, panowanie A ugusta Poniatow skiego; króla 
m ięsopnstnego a  raczej gw iazdkę m ałą i ciem ną wolno ka­
żdemu, ja k  chcieć tłum aczyć i stosować.

MŁaroln Cftetleowskiego te gtn- 
etrósg « 'JTutiis eto MŁotistantgng.

Charakter niezgięty przeciwnościami, przytom ność 
umysłu w  niebezpieczeństw ach, a nadewszystko wola  
niezłomna w  osigguieniu zamierzonego celu — są to 
przym ioty, które najbardziej lubimy podziwiać w  lu ­
dziach rzuconych na przygody. M yśl nasza tow arzy­
sząc takiej p od róży , czy to przez piaski Sahary, czy  
przez śniegi Kamczatki, lub lod y  północnego bieguna, 
czy  nakoniec w  przedpotopow ych puszczach nowego  
świata, ulega tysiącznym  a najrozmaitszym wrażeniom, 
równo z zabłąkanym podróżnym  na w idok grożącego 
niebezpieczeństwa oddech zapiera się, serce nam gwrał- 
tow-nie bije — podniebienie wysycha, gdy on om dlewa  
z pragnienia i upału, a dreszcz przeszywa na odgłos 
ryku Tygrysa lub czającego się Indyanina; zgoła będąc 
uczęstnikami nieledwńe wszystkicli mąk jego i trudów, 
jakże radośnie z nim razem w itam y, czy  to port sp o ­
kojny, czy  chatę gościnną ucyw ilizow anego kolona. —  
Ten rodzaj zainteresowania czyteln ika, to owładnienie 
jego uczuć, często najprostsze'm opowiadaniem, głęboko



zrozum iane zosta ło  p rzez  ty lu  a ty lu  p isarzy  bądź r o ­
m ansów , bądź p o d ró ży  —  iik c y a  szczęśliw ie u tkana 
z szczegółów  noszących  cechę p raw dopodob ieństw a ró ­
wnie, a m oże lepiej odpow iada tem u celow i, niż czysta 
p raw da. W ie lu  je s t jeszcze, k tó rzy  w idm a sw oje j w y ­
obraźni podają nam  za rzeczyw iste  niebezpieczeństw a. 
P rzygoda  P aw ła  L udw ika  C o u rr ie r  w  karczm ie kala- 
b ry jsk ie j; m oże by ć  n ie jako  p ró b ą  ow ych  przygód, ja- 
kiem i są napchane dzisiejsze p o d ró ż e , o dbyw ane na j­
częściej na rozkaz księgarza za stolikiem  p rz y  ciepłym  
kom inku. W szak że  co do niniejszej relacy i, rzecz  się 
ma inaczej. O so b a  grająca głów ną ro lę  jest żyjącą, nie 
zm yśloną —  pow ieść je j ob ija ła  się o u szy  piszącego, 
k tó ry  nic nie dodał p ró cz  często m ałych  uw ag p o trze ­
bnych  do objaśnienia o bycza jów  lub  zw yczajów ' afry ­
kańskich —  dalej, osoba ta, nie żaden  to  byw alec  św ia­
tow y, ale m ło d y  n iedośw iadczony chłopiec, podów czas 
191etni, w y rw an y  z cichego dom ow ego życia d robn iej­
szej sz lach ty  nasze'j, zn a jd u je  się nagle śród  miejsc, lu­
dzi, w ypadków , w  k tó ry ch  mąż w ięcej o trzaskany  z św ia­
tem  nieraz b y łb y  u trac ił g łow ę i odwagę, gdy  on, w śró d  
niepodobieństw ', z u łożonym  p lanem , ciągle, m ocą sil­
niejszej nad w szystko  w oli usiłu je do jść do  zam ierzo­
nego kresu. Z apew ne nie je d en , czy ta jąc  to  k ró tk ie  
opow iadanie, rzekn ie : spodziew ałem  się czegoś w ięcej! 
—  C z y  m oże dojścia do  źró d e ł N ilu, lub  posunięcia się 
głębiej w  środek  A fryki niż sam L a C aille? N a to  o d ­
pow iem , źe m ój p o d ró żn y  w ięcej zro b ił: chciał, bądź co 
bądź, złączyć się ze sw oim i, i z łączy ł się! . . . .  N ow e 
od k rycia  w  geologii i h is to ry i naturalne'j zostaw m y u cz o ­
nym  — on b y ł p ro staczek , miał m y śl, i ta go p ro w a ­
dziła ja k  gw iazda p rzez  puszcze N um idów .

Pom inąw szy  szczegóły, k tó re  do zdarzeń  dość za j­
m ujących, lecz n iew chodzących  w  ob ręb  niniejszej rz e ­
czy  należą, zaczniem y (u ży w ając  ciągle jego  w łasnego 
opow iadania) od chwili, w  k tó re j się C he łkow sk i znaj­
d o w ał w  T ryeście. —  »L o s m ój w ielce b y ł o p łak an y ; 
za  całą p rzysz łość w idziałem  przed  sobą szeroki ocean 
i kaw ał niekarczow anego lasu w  puszczy  am erykańsk iej, 
k tó ry  miałem upraw iać łzam i i potem . Załam ując ręce  
i ciągle przem yśliw ając, ja k b y  się ra tow ać, p rzypom nia­
łem  sobie pew nego P o lak a , k tó ry  b y ł niegdyś konsu ­
lem am erykańsk im , a teraz obyw ate lem  tryesk im ; kto 
w ie , rzekłem  w  d u szy , czy  mi nie da choć zd row ej 
ra d y  — i pobiegłem  czem p ręd ze j do  jego m ieszkania. 
Ó w  exkonsul w ziął dość do serca m oje położenie, ka­
zał mi czekać, i n iebaw em  zapoznał z kupcem  tunelań- 
skim, nazw iskiem  A li-R a b a , zaręczając, iż to  s ta ry  jego 
znajom y i że mi dob rze  z nim będzie. W ied z ąc  ty lko  
ty le , że T un is po tej sam ej stron ie  ziemi, co i Polska,

zdecydow ałem  się od  razu  jechać z m uzułm anem , i ja ­
koż uk ryw ając  się jeszcze w  dom u konsula p rzez  k ilk a­
naście godzin, puściłem  się na m orze i szczęśliwie w  m ie­
siącu C zerw ca  1833. r. zaw inąłem  do  T u n e lu . Z  tern 
w szystk iem , p rzy jęcie  jakiego doznałem  zaraz p raw ie  
na w stępie w  dom  mego p a tro n a , nie najlepsze ro k o ­
w ało  nadzieje, zam knięto mię bow iem  natychm iast w  o so ­
bnej ciupie, jak  zw ierzę jakie, ogolono  czup rynę  i w szy ­
stk ie w ło sy  obyczajem  m ahom etariskim  (co  zaś do ce­
rem onii, z k tó re j tak  szczęśliw ie udało  się w y k ręc ić  
sław nem u hrab i B onnew al, p o d ró żn y  nasz nie czyni 
w zm ianki) m oje suknie precz zd jęto , a natom iast dano 
mi długą koszulę, szerok ie spodnie po  kolana, trz y  ka- 
mizole, k tó re  k ład łem  jedne  na drugie, na te k u rtę  czer­
w oną, a b ia ły  b e rn u s na w szystko , a do re sz ty  s tro ju  
dostałem  jeszcze żółte papucie, czapkę czerw oną z d łu ­
gim kutasem , tu rban  do  okręcan ia  oko ło  czapk i, i pas 
oko ło  b ioder. Z dało  mi się, że po  skończen iu  tej to a ­
le ty  b ęd ę  już sob ie T urk iem , ale on i w zięli mię uczyć 
pacierza, i o b rzęd ó w  re lig ijnych , b ra li do m eczetu, k a ­
zali bić p o k ło n y , um yw ać się i odp raw iać bajram  
a ram adan. T rw ało  to  dosyć  czasu , alem  się p o d u ­
czy ł, za to  w o ln o  mi b y ło  chodzić po  m ieście, k tó re  
w cale b ru d n e  i b rzy d k ie , p rzysłuchyw ać rozm ow om  
w  kaw iarniach, i n ic nie rob ić  za łożyw szy  nogi p o d  sie­
bie. T ak i sposób  życia zaczął mi co raz  bardz ie j się 
p rzy k rzy ć  — przem yśliw ałem  o jakie'm rzem iośle, a na j­
bardziej w o jennem ; albow iem  z lin iow ą służbą o b e ­
znany  już cokolw iek  m ogłem  spodziew ać się, źe lepie'j 
potrafię , jak  p ro s ty  T u re k . —  W  ciągu tego zdarzy ł mi 
się w ypadek, k tó ry  w idno  p rzez  opatrzność  zesłany, b y ł 
mi na pote'm jedynym  ratunkiem  w  n a jo strze jszy ch  r a ­
zach. W ia d o m o , źe T u rc y , gdy  zobaczą jakiego cu ­
dzoziem ca, zaraz go py ta ją  o leki, m yśląc, źe d o k to r  — 
toż by ło  i ze m ną: P ew ien  s ta ry  kup iec od la t w ielu  
cierpiał b ó l żo łądka , te n , gdy  mię sp o tk a ł, a w iedział 
kto jestem , u sk a rża ł się, iż te raz  cierpi jak  nigdy, p rzy - 
częm zaklinał, b y m  go ra to w a ł — z razu  w ym aw iam  się, 
lecz w id ząc , źe nie u s ta je , chciałem  zbyte) g łow y  dać
co bądź , i tym  końcem  narw ałem  zielska różnego __
szczęściem b y ł lam ślaz, ten ugo tow aw szy  na gęsto k a ­
załem mu w ypić, a raczej zjeść, co tak w y b o rn y  sp ra ­
w iło  skutek, iż m ój T u rczy n  ogłosił mię za najw iększego 
dok to ra . L eczyłem  w iele jeszcze o sób  mniej w ięcej 
szczęśliw ie, brałem  się naw et do puszczania krw i i s ta ­
w iania baniek. N a takich  zatrudnieniach, a raczej ro z  
m yślaniach zeszło mi praw ie dw a la ta; zn u d zo n y  nako- 
niec bezczynnością, zaciągnąłem się do  w ojska. N ędza 
jakiej doznałem  w  tern ich w ojsku  d o b rze  dała się mi 
w e znak i, ale cóż b y ło  ro b ić , ćw iczyłem  przynajm niej



s i ł y , i hartow ałem  się w  częstych  w y p raw ach  na try ­
b u ty , gdzieśm y w ychodzili na lato  w y b ierać  podatki. 
P rz y  lichym  żołdzie trzech  franków  na m iesiąc, lich- 
szem pożyw ieniu, bośm y ledw o raz na osiem dni faso ­
w ali mięso, życie m iew ałem  lepsze w tenczas, gdy  jaki 
zbun tow any  try b u t kazał nasz bej zniszczyć ogniem i 
m ieczem . W  takim p rzy p a d k u  p łacono  nam za każdego 
p rzy p ro w ad zo n eg o  konia lub  w o łu  — b a ra n y  oddaw ano 
żołnierzom  na s traw ę — A rabów  ścinano, a k o b ie ty  zaś 
p rzedaw ano  drugim  A rab o m , jak  u nas k ro w y ; m łodych 
zaś ład n y ch  ch łopców  sam bej zab iera ł do swego se­
raju . O w oż w  takiej piekielnej służbie przebyłem  trz y  
m iesiące, p racu jąc  b y  n iew oln ik , nie zaś jak  11 nas ar- 
ty le ry s ta , bom  m usiał dźwigać działa na m uły , to  zno­
w u  sk ładać na ziemię do strzelania, co n ieraz k rw aw y  
p o t w yciskało  mi z czoła. P o  po w ro c ie  do  garnizonu 
do  miasta zacząłem  rozw ażać, źe tru d n o  m nie w olnem u 
człow iekow i w y b y ć  u tak  ty rańsk iego  pana, k tó ry  dla 
lada fantazyi m oże mi zdjąć g ło w ę, i postanow iłem  11a- 
sam przód  p rzed rzeć  się k u  A lgierow i. N a tę  d rogę za­
opatrzy łem  się w  m aść na św ie rzb ę , w  puszczad ło  i 
w  różne  p la s try ; i tak  udając  h a k im -b a sz ę , czy li d o ­
k to ra , w yszedłem  nocą. T rzeciego  dnia szczęśliw ej 1110- 
je'j ucieczki, gdym  sobie o d p o czy w ał p o d  cieniem kil­
k u  d rew ek  napadn ię ty  zostałem  przez  A rabów . Z ra z u  
dusza m oja siedziała już na ram ieniu, b o  rozum iałem  o 
nich, iż są żo łn ierze b e ja  T unis —  lecz po k ró tk ie j ro z ­
m ow ie dow iedziałem  się p rzeciw nie ; by li to  raczej jego 
n iep rzy jac ie le , należący  do jednego  ze zbun tow anych  
try b u tó w . P ow iedziaw szy  im, iż jestem  dok tó r, ci w ielce 
się ucieszyli, i zaraz mię w cięli do najbliższego try b u tu , 
gdzie b y ło  w iele ch o ry ch  11a św ierzbę, ból oczu, w rzo d y  
i kolki. Ja k  m ogłem , tak leczyłem  m oich pacyentów , 
jednym  puszczając krew , innym  gotu jąc zioła, a najw ię­
cej sposobem  k rajow ym  u żyw ając  za b o b o n ó w , a to  
w  ten  sposób, iż pisałem  kartk i, te obszyw szy  w  skórkę 
kazałem  nosić na tern m iejscu , gdzie najw ięcej dolega. 
System  m ój bard zo  się im podobał, albow iem  arab scy  
lek arze  używ ają go rszego , to  jest palenia żelazem , i tak : 
niech człow iek  lub  zw ierzę ma kolkę, p rzyk ładają  ro z ­
palone że lazo , — niech kurcz  żołądka, że lazo , — b ó l 
g ło w y  lub  zębów , żelazo, — dla tego w szyscy  Beduini 
i kon ie  ich noszą liczne znam iona te j bolesne'j operacyi. 
Za te  leki, k tó re  mi się dość u d aw a ły  szczęśliwie, chcieli 
mi płacić, alem ja  zaw sze nic nie p rzy jm ow ał, w iedząc, 
iż n ie m a  łakom szych  ludzi na g ro sz , jak o n i, przeto  
gdybym  b y ł co zebrał, n iechybnie b y  zabili. T aka bez­
in te resow ność  zrob iła  mi w ielką w ziętość, uw ażali mię 
bowńem za człow ieka św iętego , i puścić od  siebie nie 
chcieli. W sza k że  m ając już zam iar u k n u ty , postanow i-
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łem  ruszać dalej, zw łaszcza żem się pozna ł z oko licą — 
nie m yśląc też d ługoŁzabrałem  się i uciekłem , dążąc ku  
m iastu  B yskrie , lecz w  d rodze  złapany  od w ojska B eja 
Achm eta, zap row adzon  zostałem  przed tego pana, k tó ry  
dow iedziaw szy  się com za jeden , kazał opatryw ać ch o ­
rych , a do  tego pełnić służbę p rzy  arty lery i. W  te j ar- 
ty le ry i poznałem  czterech  F ra n c u z ó w , k tó rz y  pew nej 
n o c y  u c iek li, lecz p o jm an i, skazani zostali na zaszczu­
cie psami — w y p ro w ad zo n o  ich w  p o le  i tam puszczo­
no  na nich te  p sy , k tó re  w iększe od naszych  chartów , 
w  jednej chwili rozdarli nieszczęśliw ych w  kaw ałki P a­
trząc zyw ęm i oczym a na to  b arbarzyństw o , ry zy k o w a­
łem się uciec. W id zieć  takie pastw ienie się nad  bliźnim, 
rów nało  się śm ierci; w ażyłem  w ięc jak  to  m ów ią: sta­
rosta  albo kapucyn. W y b ra w sz y  dogodną p o rę , u sze­
dłem ; k ieru jąc się tro ch ę  ku w sch o d o w i, dostałem  się 
na w ielką ró w n in ę , gdzie nic a nic nie ro s ło ; b y ło  to  
bow iem  słone jezio ro , ale w y sch łe , i ty lk o  sol, p o d o ­
bn a  do lo d u  naszego po p rzy m ro zk u , łam ała się pod  
nogami. T rz y  dni i trzy  n o cy  szedłem  tą solą. Bez 
kaw ałka chleba, bez k ropli w o d y  cierpiałem  czyszczc^- 
w e m ęki — zao p atrzo n y  w  dw'a słoiki lekarstw a na 
św ierzbę w yjadłem  je z głodu, a z pragnienia w ielkiego
m ocz w łasny  och łodziw szy  w  tych słoikach, piłem! __
C zw artego  d n ia , k iedy  mi już praw ie sił b rak ło  do 
chodu  ujrzałem  nagle zielone pastw isko — któż opisze, 
z jaką radością zbliżałem  się do ogrom nej trzo d y  b y d ła  
pasącej się na niem. Tam  zna jdę przecież żyw ą duszę, 
nie odm ów i p o siłk u , gdyż  gościnność u A rabów  rzecz 
św ięta. O patrzność jednakże na ciężką w ystaw iła  mię 
p ró b ę , albow iem  uszed łszy  kilkaset k roków , m niem ane 
ow e b y d ło  zam ieniło się w  sarny , k tóre w idokiem  moim 
przestraszone uciek ły . Załam ałem  z rozpaczy  ręce i sze­
dłem ouą szeroką łą k ą ; tak ciągle idąc przed  siebie, p o ­
strzegłem  nad w ieczorem  sześciu leżących A rabów . Z b li­
żam się — w idzę ty lko  tru p y  nadgniłe do  pół zagrze­
bane w  piasku. T ak i los, pom yślałem , i m nie tu  sp o ­
tka  w' tym  p rzek lę tym  k ra ju , gdzie siedzi na karczm ie 
dw óch g o sp o d a rz y : głód i pragnienie. Po krótkim  w y ­
poczynku  p rzy  nieszczęśliw ych, zebrałem  w ysch łe  m oje 
kości i szedłem  znow u dzień cały. Ju ż  s łońce m iało 
się ku zach o d o w i, k iedy  naraz odsłania się przedem ną 
w idok k ilku tysięcy  w ielb łądów , — podniosłem  ręce, 
dziękując o p a trz n o śc i, źe mię jeszcze zachow ała od 
śm ierci, łubom  w  duszy  obaw ia ł się, czy  to  w szy stk o  
znow u nie zniknie z p rzed  o c z u , jak  ow e sa rn y , gdv  
wtem  na u spoko jen ie  m oje w yskaku je  trzech  pastuchów  
na koniach, p rzy p ad a ją  z. pisto letam i do mnie i p rz y ­
k ładając do piersi py ta ją , com za jeden  i jak iej religń. 
— om dlew ając z trudu  i g łodu  załedwiem  mógł odpo-



wiedzieć. Ci ludzie postrzegłszy mój s tan , p row adzą  
zaraz do w ielb łądz icy ,  k tó ra  miała źrebię, i każą ssać; 
jakoż ja  za jeden  cycek, źrebię za drugi: podessawszy 
tego m leka, k tó re  je s t  z im ne, p rzyszed łem  cokolwiek 
do sił, ale gdy  mi dali kon ia ,  abym  jechał z nimi do 
bliskiego trybu tu ,  nie mogłem nań wsiąść i w olałem  iść 
piechotą. P rz y b y w s z y  do nich dają jeść i pić mleko. 
N apiw szy się znow u, padłem  praw ie  bez  duszy  na d y ­
w a n ,  taki m o c n y  sen mię zm orzył.  P o  w yp o cz y n k u ,  
k tó ry  trw ał wiele godzin naszło dużo Arabów' do do ­
mu i w y p y tu ją ,  ktom taki? O dpow iadam , źe dok tó r  
pod różu jący  z Tunis — jakoż znow u  n arob iw szy  ma­
ści, leczyłem sposobem  w yżej wym ienionym. P rz ep ę­
dziwszy jakiś czas z nimi, oświadczam, iż życzę sobie 
dostać się do moich braci (Turków )' zostających w  Ma 
ro k o  —  lecz oni się p rzec iw ią , odradzając, iż po  d ro ­
dze mnóstwo rozbójn ików . Na szczęście przechodziła  
w te d y  karaw ana  do miasta B usądy , leżącego na zachód 
ku  M a ro k o ,  a 10 dni od  K ons tan tyny .  Zabieram się 
z karawaną i dostaję się do pomienionego miasta. T am  
ogłoszony za sławnego lekarza p rzy ję ty  by łem  najgo­
ścinniej; pewien k u p iec ,  k tó ry  często chodził z k a ra ­
w aną do Maroko, zbliża się do mnie i prosi, abym  zo­
s ta ł  u niego, a ła tw o  p rzy  sposobności sam mię zawie­
zie — p ro p o zy c y ę  jego przy jm uję ,  a w  duchu  układam 
sobie, jak b y  tu  dostać się do  K onstan tyny ,  będące j  te ­
raz w  rę k u  fraucuzkim. K uracyę  moją zaczynam  nieco 
na w iększy  sposób  — mój gospodarz  się cieszy, że tak 
sławnego lekarza ma w  domu. C h o rz y  idą jak na miej­
sce cu d o w n e ,  a ja za każdą w izy tę  biorę barana, k tó ­
rego Arabi z taką daw ają radością, ja k b y  na ofiarę dla 
Mahometa. D an inę  tę oddawałem m em u gospodarzowi 
zowiącemu się S y d y  Ezeies — onto  dał mi radę  , nic 
b rać  pieniędzy i n igdy  nie odwiedzać żadnego A raba,  
dopóki dziesięciu lub  piętnastu nie przyjedzie dla mego 
bezpieczeństw a; w  takiej to ja eskorcie wyjeżdżałem 
sobie b y  jaki generał ze sztabem. S y d y  Ezeies ro zk o ­
chał się we mnie, jak w  bracie. D la  spraw handlow ych 
zm uszony  Ayjeźdźać z d o m u ,  zostawia mię na gospo­
darstwie, i p rzy rzeka  za pow ro tem  dać mi jedną z żon 
swoich, k tó rych  miał czle/y. W  niebylności jego ma­
jąc sobie powiej-zoue klucze, w ydaw ałem  kobietom ze 
spiżarni mąkę, masło, figi daktele, a one wciąż m izdrzy ły  
się i pochlebiały, dopytując, którą z nich sobie w ybio rę  
na żonę. J a k  mogłem cieszyłem niebogi, a sam codzień 
wychodziłem na minaret meczetu, rozpatru jąc , w  którą 
tu  stronę najlepiej będzie uchodzić. Pew nego razu już 
za pow ro tem  kupca ,  k iedy  jestem na obse rw acy i,  p o ­
strzegam , aż tu co prędzej z gór spędzają b y d ło  do 
miasta, i wszędzie wielka trwoga a zamieszanie. Pytam

zeszedłszy na dół o p rz y c z y n ę ,  i dow iaduję  się, iż to  
Bej Achmet z B y s k ry ,  od  którego uciekłem, p rz y b y ł  
za w ybieran iem  podatku .  Z razu  myślałem ratow ać się 
ucieczką, ale miasto b y ło  już w ojsk iem  otoczone. G o ­
spodarz  mój dotąd nic o inej ucieczce nie wiedział,  
wreszcie m yślałem , iż sprzy ja  swemu be jow i ,  i bałem 
się zdrady. G d y  jestem w takiej trwrodze, mieszkańcy 
się godzą dob row oln ie  i płacą haracz, a w ojsko  Achme- 
tow e kw ate ru je  się w  mieście. M yśląc, że w szys tko  
do b ry  koniec wzięło, w ychodzę  p rzed  sień i w  samych 
drzwiach przed domem spo tykam  żołnierza z tej samej 
a r ty le ry i ,  gdziem i ja służył. C z łow iek  ten poznaje 
mię od razu, rzuca się na mnie, uderza  w  głowę, z ryw a  
tu rb an ,  a zw iązaw szy ręce w ty ł ,  w lecze przed beja. 
Ju ż  mi w  myśli stanął ów los o k ro p n y  czterech F r a n ­
cuzów  rozszarpanych  psami, już koniec widziałem nie 
ch y b n y ;  g d y  mój gospodarz  przes traszony  wybiega, i 
znacznie żołnierza pieniędzmi łagodzi. Szczęściem, źe 
nikt na to nie patrzał.  Żołn ierz  dał się nam ówić i tak 
dob roczyńca  mój ocalił mię od n iechybnej śmierci. — 
Nie w yszło  jednakże dni dziesięć po odejściu wojska, 
gdy Achmet p rzysy ła  szpiega do rządcy  miasta z r o z ­
kazem . aby  o d b y ł  rew izyę i mnie dosta ł żyw cem  lub 
trupem  — że zaś ten rządzca b y ł  moim i mego kupca 
przy jacie lem , ostrzegł nas bym  się p rzechow ał.  W i ­
dząc, jak b iedna m oja  osoba nie jednego może złako- 
mić dla pod łego  zysku, umknąłem w  nocy  i szedłem na 
w schód słońca ku K onstantynie .

Drugiego dnia, gdym dochodził  do  jedne'j rów niny ,  
napadają mię rozbó jn ik i ,  obdziera ją  do naga i ledw o 
darow ują  życiem. Nie wiedząc, gdzie jestem, przytem 
nagi, zgłodniały w lokę się przez puszcze i dopiero  t rze­
ciego dnia napotykam  pom iędzy  górami gurbię czyli 
cha łupkę , p rzy  niej cmentarz i ogród pom arańczowy. 
Tam zastałem dw óch A ra b ó w ,  trzy  kob ie ty  i kilkoro 
dzieci, lecz w szyscy  byli nadzy, co mi się bardzo  p o ­
dobało, gdyż w łasna moja nagość mniej mi się w slydną 
wydala. Ludzie ci zaraz mię poczęstowali leguminą 
z jaglanej mąki,  k tó rą  zowią kuskussu: podjad łszy  za­
p row adzony  zostałem do obory ,  gdzie b y ło  ciele i koza, 
i tam miałem nocow ać ;  że zaś tó się działo w porze  
zim owej, dano mi trochę  drzew a; roznieciłem ogień, 
k tó ry  p rędko  wygasł i znow u  trząsłem się od  zimna; 
nie mając niczein się o k ry ć ,  wpadłem na myśl p o p r o ­
sić kozy  o tę usługę, jakoż przyciągnąwszy  ją za rogi 
położyłem p rzy  sobie i lak jej długą wełną zabezpie­
czyłem się jak mogłem. Nazajutrz  podziękow aw szy  za 
ten nocleg arabski, zaciągnąłem do wsi nazwiskiem Bo- 
łałob. A ra b y  obskakują jak zw ykle  —  pyta ją  — o d ­
powiadam, żem dok tó r  — i natychmiast b ierze mię ich
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m arabut, ubiera, i każe zostać u siebie. Marabut ten, 
który także zajm ował się leczeniem, miał u siebie roz­
maite zioła z różnych stron A fryki, a nie wiedział do 
czego służą lubo i ja niemędrszy, przecież nie tracąc fan- 
tazyi porobiłem  lekarstwa z nich, powiadając, że to na 
taką, a to na owaką chorobę, czemu w ierzył, jak w  k o- 
ran. G dy mi się naprzykrzyło z tym marabutem, rzu­
cam go, jak tylu  innych, i trzymam się ciągle ku K on­
stantynie. — N a w ieczne nieszczęście wpadam znow u  
w  ręce Arabów, którzy obdzierają mię do naga.

Postrzegłszy w  niewielkiej od ległości w iele gitunów  
czyli namiotów, idę za te'mi Arabami, prosząc, aby mi 
dali czem kolwiek okryć ciało — lecz ci sami wypadają 
na m nie, d obyw szy  kandżarów, i już chcą łeb  uciąć, 
gdy inni i kobiety ujmują się za m ną, i prowadzą do 
sw ego gitunu. Za nadejściem n o cy  dali mi kawałkiem  
starego beruusa owiązać b iodra, a w yw iód łszy  cicha­
czem, kazali uciekać. Podziękow ałem  czule za tę p o­
m oc, i puściłem się dalej aż do wsi Folchama, leżącej 
na granicy ziemi Beja Achmeta i A bdel-K adera i tylko  
o pięć dni drogi odległej od K onstantyny; tam przy­
stojnie ok ryty  znow u leczyłem  B eduiuów  W  ciągu 
zdarzyło się mi zapoznać z wieloma Arabami, k tórzy  
z K onstantyny byli tu na rob ocie, a po onej ukoń­
czeniu mieli wracać do siebie; jednakże ociągali się je­
szcze, czekając póki nie przygotuje się transport ż y ­
w ności i różnych towarów  w ysyłan ych  na sprzedaż do 
miasta przez m ieszkańców tego trybutu; a to. aby bez­
pieczniej w  w ielkiej liczbie mogli się oprzeć napaści. 
G dy ta karawana gotową już była do pochodu , jam 
ośw iadczył chęć dostania się z nimi do M ilii, wielkiej 
w si o dwa dni drogi od K onstantyny, składając, iż tam 
mogę mieć znaczne dochody z mojej sztuki.

(D okończenie nastąpi.J

Doniesienia literackie.

W  tym samym czasie, gdyśm y uskarżali się na przepych, 
ukazujący się znowu od niejakiego czasu , w  pewnej klassie 
dam naszej prow incyi, uskarża się na toż samo Gallicya, 
w pewnem zagranicznem polskiem piśmie.

Pismo dawniej pod nazw ą ..W iadom ości historyczne i 
li te rack ie - wychodzące rozkoszuje się w ostatnich numerach 
sw'oich nad zdaniem , iż po trzebna, aby byli na tym święcie 
ubodzy, bo bez nich litość i miłosierdzie byłyby niepodobne. 
" J e s t to nowy dowód, do czego może doprowadzić Jezuityzm ,"

mówi jedno  z najszacowniejszych p ism , -proszęż teraz coś 
szczytniejszego w M achiawelim pokazać.«

M łody artysta  Koman Postępski w ydal w litografii N or- 
blina obraz, w yobrażający Głowackiego w chłopskiej sukm a­
nie opartego na swej broni.

P rofessor Purk in ie  tlómaczy obecnie M aryą M alczew­
skiego na czeskie. Mamy nadz ie ję , że w krotce w yjątki 
z niej, nadesłane nam przez autora, umieścić będziemy mogli. 
— Pracu je  on także nad m etodą, jak najłatw iej Czechowi 
nauczyć się po polsku, a Polakow i po czesku.

W , W arszaw ie  wyszedł w tych dniach noworocznik na 
ten rok  ..P ierw iosnek." Składa się ja k  w latach poprze­
dnich z artykułów  samych kobiet. Tamże ogłosiła pani Ma- 
rya  Gołębiowska prospekt na mozaikę W arszaw ską. W sp ie ­
rana  pomocą kilku dam znanych z prac sw oich, nie będzie, 
ja k  ogłasza w prospekcie, przyjmować do pisma sw ego , ja k  
to . co przez kobiety utw orzone lub tłumaczone będzie. M o­
zaika wychodzić będzie w zeszytach, co pierwszego i piętna­
stego k. m. w objętości około 50 stron. Cena prenum eraty 
kw artalnie złotych 4. Sześć poszytów  stanowić będzie jeden 
tom. Dodaw ane będą śp iew y , mody , formy szczególnych 
krojów  sukien, kapeluszy i t. d.

E ncyklopedyi powszechnej wyszedł zeszyt trz e c i, tomu 
dziewiątego, obejm ujący literę » P .«

Z  noworoczników odznacza się ozdobnćm wydaniem i 
w  tym roku now orocznik -N iezapom inajk i- przez K arola 
K orw ela , który w dniach tych wyszedł z druku. Cena zło­
tych 10.

Oczapowskiego dzieła .. Gospodarstwo wiejskie - wyszedł 
28my p o szy t, kończący ..zasady ogólne chodowli bydląt do­
mow ych, a w szczególności chów ow iec.- P renum erata na 
to ważne dzieło przyjm uje sie jeszcze na 32 poszy ty , po 
zł. p, 66.

P o  H enryku L igenzie, zmarłym w M orreale , pozostałe 
pisma wyszło w P ary żu , zaw iera ją : 1) Syn cieniów, 2) L e­
genda, 3) Syn Cezary. W  przedmowie wydawcy pana Mie- 
likowskiego uderzył nas dziwny dziś ju ż  podpis: -M ielikow - 
ski przydomku i herbu Gozdawa. -

Pan W ysock i ogłosił prenum eratę na zbiór śpiewów. 
Z biór ten zaw ierać będzie dziesięć num erów : 1) M odlitwa 
sieroty, 2) Do mojej gwiazdy, 3) W iązan ie  dla dziewicy, 
4) R u sa łk a , 5) Tęsknota do kochanki, 61 Czarnobrew a, 
7) Dzień dobry, 8) Kłopot, 9) W ieczorny  dzw on, 10) Do 
przyjaźni. — Czas pomyśleć pisze on w liście donoszącym 
nam o tern, aby publiczność nie tylko po włosku i francuzkn, 
ale i" po polsku śpiewać zaczęła. Przedsięw zięcie moje bę­
dzie zarazem pierw szą próbą sztychowania n ó t, wstyd bo­
wiem w spom nieć, żeby w mieście ja k  W arszaw a 100 kilka­
dziesiąt tysięcy ludności m ającem , dotychczas ani jednej wię­
kszej kompozycj i sztychowanej nie wydano. Cena prenum eraty 
na 10 pieśni 6 zlt. groszy 20; po w yjściu kosztować będzie 
zlt_. 10. Iledakcj’n Tyg. rów nie ja k  księgarnie Stefańskiego 
i Ż upańskiego przyjm ują do 15go prz. m. prenumeratę.

Pan Em il Jen ik e  wydal w Berlinie 9 pieśni na jeden  
g lo s , z tcxtem polskim i tow arzj’szenicm fortepianu. Cena 
dwóch poszytów zlt. 5.

T Y G O D N IK  LITERACK I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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